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Lepiej bylo nie zwoływać tej konieroncji! 


Jej rozbicie pogłębia nieufność między narodami 


Delegacja amerykańska dosz- 
ła, ostatecznie de przekonania, 
że najlepszem wyjściem z obec- 
wej Sytuacji jest odroczenie kon- 
ipod gospodarczej. W ciągu 
dnia dzisiejszego jeszcze ma 
wpłynąć wniosek o odroczenie 
konierencji na trzy miesiące t. j. 
do pażdziernika. Odroczenie kon 
ferencji gospodarczej będzie w 
rzeczywistości równoznaczne roz 
biciu jej. Londyńską konferencję 
spotka więc ten koniec, który jej 
przępowiadano. 

W odróżnieniu od innych konferen- 
eyj międzynarodowych, które również 
nie doprowadziły do żadnych rezulta- 
tów, konierencja gospodarcza trwała 
przynajmniej bardzo krótki, gdyż nie- 
spełna miesiąc. Nie licząc oczywiście 
pracy przygotowawczej komisji. Po- 
mys} zwołania konferencji powstał pod 
czas zegzłorocznych obrad w Lozannie 
Ari ABELA 
GOIRI, . zwołać a. 


darczą postan 


Nar» 
úw. Chodziło w pierwszym rzędzie 
© zerykę i Sowiety. 

chwilą rozpoczęcia obrad konfe- 


rencji » co nastąpiło zna- 
cznie później, aniżeli to pierwotnie 
przygotowawczą > day A 0 
wawczą g > 

łą szeregu słów w ceiu umożliwienia 
normaluych prac konferencji. Że tak 
Fae pokazały już pierwsze dm 


Zaraz tęż na p ku obrad wystą- 
py, tak siine cdniee zdań, 28 ae si. 
goś zdrow I 


niemaj ńlemożli 
kj = = roziazi i 


inne państwo, które doprowadziłoby 
samego. Los konferencji był 


W katastrofie samolotu 
zginęła kobieta 


„BERLIN, (PAT). Na korty te- 
nisowe kłubu Blau-weiss w Ber- 
linie spadł wczoraj przed połu- 
dniem z wysokości 300 m. samo- 
lut sportowy. Pilot uległ ciężkim 
obrażeniom, pasażerka poniosła 
Smicre na miejscu. Aparai jest zu 
peinie zdruzgotany. Dotychczas 
nie zdołano zidentyfikować ofiar 
katastrofy, 


Francuzi projektują 
wielki [ot 


Francuski ministeę loiuicrwa zapro 
tektował „lot syytrwałości”. Wzięłaby 
w sim mdzjał eskadra 25 samolotów 
wojskowych, kierowanych przez wy 
hiiuiejszych lotników francuskich. 
Fskadra dokona letu uad posładło- 
ciemi frągcuskiemi w Airyce I w 
Azil, a więc irasa tota przeszłaby 
przez: ttres. Rabot, Colombo, Be- 
char. Gao, Dahar, Niamus.  Beuder. 
Arckuubault, Bangui. Droza powrotna 
nie jest leszcze wytyczens. 
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7 eséb rannych 


w zderzeniu lokomotyw 

ESSEN, (PAT). W Duisburgu 
na ctworęu zderzyły się dwie ma- 
newrujaee iokomotywy, przy- 
czem siedem usób zostałą ciężko 
annych. 


84. Zeszył 


ka 
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przesądzuny jej przygotowaniem. Od- 
ruczenie konierencji jest rzeczą znacz 
nie gorszą, aniżęli nie zwołanie takiej 
konferencji wogóle, ER Pogiebia 0- 
ma tylko tę nieufność, a w niema 
łej mierze wpływa aa obecną sytuację 


arczą, 
BEM polski odnosii się de konieren 
cj londyńskiej szczerze i otwarcie. 
y Nem "U 


Zdawał sobie całkowicię sprawę z fe) 
teoretycznych możliwości, ale równa- 
cześnie z jej praktycznej ogranicznoś 
ci. Stąd wypływała ta rezerwa ednoś 
nie do konferencji iondyńskiej, która 
znalazła swój wyraz w przemówieniu 
premiera Jędrzejewicza. jak R gbee- 
nie okazuje ta rezerwa była owicie 
uząsadniota. 


Polska atrama pożyczkę w Londynie 


Bawiący w Lendynie wieemini 
ster skarby Kot prowadzi pertrak 
tacje q uzyskanie ną rynku angiel 
skim pożyczki ną elektryfikację 
węzła kolejowego warszawskie- 
go i podjęcie akcji budewłanej w 
obrębie tego węgła. 

Według otrzymanych ostatnio 
w Warszawie wiademości, reko- 
wania pożyczkowe w Lendynie 


Włosi przed lotem ponad oceanem 


Eskadrę gen. Balbo oczekuje najtrudniejsza część drogi 


Eskadra hydroplanów wło- 
skich, wyruszywszy z London- 
derry o godz. 13-ej przybyła do 
Reykiawik o godz. 17-ej. Przez 
większą część drogi lotnicy 
włoscy lecieli we mgle. 

Powitanie eskadry w stolicy 
Irlandii było wręcz entuzjasty 
czne. Na brzegu wpobliżu miej 


sca wodowania wodnopłątow- 
ców zebrała się prawie całą lud 
ność miasta na czele z władza 
mi. Gen. Balbo otrzymał kwia- 
ty z rąk córki premiera Irlandii. 

Teraz oczekuje eskadre nal- 
trudniejsza część drogi: z Ír- 
landji na półwysep amerykafń: 
ski Alaskę — nad oceanem. Dłu 


gość tej części trasy wynosi 
2400 kilometrów. Hydrapiany 
mają lądowąć w Cartwright 
(czytaj Kąrtrajt) na Alasce. 
Wedlug biuletynów meteoro- 
logicznych pogoda nie jest p2- 
myślną, mimo to gen. Balbo za 
nowiedzia! odlot w dniy dzisiej- 
SZYJN. ` 


Pocisk z nieba ugodził w dom 


Dzielny Polak ratował z płomieni przerażonych Francuzów 


PARYŻ, (PAT). Donoszą z 
Besancon (Francja), iż nocy 
wczorajszej w jednym z domów 
wybuchł nagły i groźny pożar, 


spowodowany upadkiem aeroli> 
tu. Zbudzeni mieszkańcy domu ię 


żeniem życia raiawał swoich 
współlokątorów. Zaniewski przy 


dwie uszli z płonącego domu, za | akcji ratunkowej ciężko ranił się 
wdzięczając pomocy Polaka, Lu- | w noge. 


cjana Zaniewskiego, który z nara 


18 ofiar wybuchu pyłu węglowego 


10 górników poniosło śmierć 


ESSEN, (PAT). W kopalni 
„General Blumenthal' w Rec- 
klinghausen (Niemcy) nastąpiła 


BERLIN, (PAT). Na strzelnicy 
w Budziszynie ną Łużycach, pod 
czas zabawy urządzonej wczo- 
raj przez miejscowe towarzystwo 


| 


eskplozja pyłu węglowego, przy: 
czem 10-ciu górników poniosła 
śmierć na miejscu, a 8-miu w $ią 


| 


nie groźnym odwieziano do szpi 
tala. 
Specjalna komisja górnicza ba 


Idą przyczyny katastro 


Wybuch na zabawie strzeleckiej 


3 dzieci poniosło Śmierć, 6 osób ciężko poranionych 


strzeleckie, nastąpiła eksplozja 
120-kilogramowego  możdzieża, 
która pociągnęła za sobą 3 ofia- | 
ry śmierielne: zabitych zostało! 


troje dzieci w wieku od 8 do 14 
lat. Poza tem 6 osób odniosło 
ciężkie rany, 


4 wyroki Śmierci w Beriinie 


za napad na iransport pieniędzy 


BERLIN. (PAT). W procesie 
rzeciwko sprawcom napadu rą- 
Amit: na transport pienięż- 
ny berlińskiego towarzystwa ko- 
munikacyjnego, sąd  przysięg- 
łych po ośmiodniowych obradach 
skazał dziś 4 oskarżonych na 
śmierć, zaś dwóch pozostałych 
na długoletnie więzienie. 

jak wiadomo, bąndyci dokona 
li napadu w biały dzień we wrześ 
niu ub. r. na jednej z głównych 


p a 
GIEŁDA 


folar — 6,45, rubel złoty — 4,85, 
marka niemiecka —- 2.11. Obroty de- 
wizami mniej, niż średnie. 


arteryj miasta, przyczem jeden z] 
konwójentów transportu został 


zabity ną miejscu, dwaj inni od- 
nieśli ciężkię rany. 


zostały daleko posunięte : zna! 
dują się przed ukończeniem. 

Pożyczka wynosić ma sumę 70 
miljonów złotych. 

Na roboty elektryfikacyjne przezna- 
czona ma być kwota 45 miljonów zło 
tych, 25 miljonów zaś ma PE obróco 
nych na roboty budowlane, które mają 
być przeprowadzońe pod hasłem wal- 
ki z bezrobociem. Z płeniędzy, przezna 
czonych pa roboty  elektryfikącyjne 
około 25 milionów ma być wydanych 
na zamówienia w (fabrykach krajo- 
wych, a 20 miljonów ma Dyć pokry- 
tych dostawami zagranicznemi. 

Z sumy 25 niljonów na roboty bu 
dewlane, 15 miljonów ma być wpłaco 
nych w gotówce. 

Równocześnie z dokonafiem powyż 
szej tranzakcji pożyczkowej zaintere- 
sowane konsorcjum angielskie inwe- 
stować ma kwotę około 30 miljonów 
złotych na rozszerzenie elektrowni pru 
szkowskiej. 


| mma IEEE oi 2. 
$.p. red. Z. Sachnowski 


Wczorajszęj nocy zmarł na udar ser 
ca w wieku łat 33 5. p. Zygmunt Sach 
nowski, zastępęa naczelnego redakto 
ra „Gazety Polskiej”. Zmarły praco- 
wał od 1904 r. w dziennikarstwie war 
szawskiem, przyczem najdłużej w „Kur 
jerze Porannym”, którego był długo. 
letnim sprawozdawcą polityczuym. S. 
p. reġ. Sachnowski należał do organs- 
zatorów Klubu Sprawozdawcow Parlz 
mentarnych i był kilkakrotnie jego w: 
ceprezeseri. Obdarzony wielkiemi zda! 
nościami i uczuciem koleżeństwa zo 
stawia po sobie głęboki zal wśrod ko- 
legów. Zmarły osierocił żonę i dwócy 
dorosłych synów. 

NTW ma. "MENE TE 


Wygaśnięcie umowy zbiorowe) 
w przemyśle naftowym 


W przyszłym miesiącu wyzasa ume 
wa zbiorowa w Zagłębiu Nattowem. 
Właściciele szybów i rafineryj na- 
ftowych zapowiadają obniżkę płac. Ża 
dania swe motywuje przemysł nafto 
wy znacznym spadkiem rentawno- 
ści szybów. 

Zdamiem przemysłu, w chwiłi obec 
uej większość szybów Zagłębia Bors 
sławskiego lest jnż na wyczerpaniu. 
zaś nowe wiercenia nie opłacaią sie 
z powodn niskich cen nafty. 


Starania o zwolnienie 
inż. Ruszczewskiego z wiezienia 


Obrońcy inż. Ruszczewskiego, skar 
zanego za nadużycia w budownictwie 
pocztowem na sześć lat więzienia. 
wnłeśli do Sadu Apelacyjnego zaża'e 
nie przeciwko decyzji stałeczne" 
Sądu Okręzuweza, dotyczacei su! 
ny dotychczasowego środka zapo5: 
zawczego Z kancli na bezwzęlę 
areszt. Obrona zabiega o zwoluui 
Ruszczewskiego za kancją az iv '* 
strzyznięcia jezo snrawy w instan 
odwoławczej. 


Groźna powódź w Małopolsce Wschodn.e 


Deszcze powodują wezbranie rzek 


Do centralnego biura hydro- 
graficznego dyrekcji dróg wod- 
nych sygnalizowany jest w dal- 
Szym ciągu przybór wód na rze- 
kach w Małopolsce Wschodniej. 

W dniu wćzorajszym fala po 
wądziowa na Dniestrze dosięgła 
Halicza, przyczem przybór Do- 


sensacyjnego romansu z życia €[ 


wyższych sfer towarzyskich p.t. NFL 
ia nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w OROKARNI MONOPOL, RA GRÓDKA 2 


nad stan normalny wynosi 2 me 
try. Ź powodu dużych opadów 
atmosterygznych wegbraiy dopły 


wy górskię Prut i Sałą, zrywa- 


jąc szereg mostów, Dalsze trwa 


nie deszczów spowodowac mo- 
że katastrofalne grbu: 
W górnym biegu Wisły rów- 


nież nastapi znaczny przybór. 
W Warszawie woda dosięgła po 
siamu 2 metrów, Według przew 
dywan biura hydragraticznego 
wylew Wisły nie zagraża, 4 po- 
prawa stanu wód utatwi żegiu- 
86 rzeczną 


OSTRA MARJA 
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Daiywotnie więzienie za potworne synobójstwo 


Nieludzki zbrodniarz utopił 4-letniego synka 


Na dożywotnie więzienie ska 
zał sąd wczoraj nieludzkiego 
zbrodniarza, Piotra  Malinow- 
skiego, robotnika w ulicy Wol- 
skiej 109, który wrzucił z mē- 
stu kolejowego do Wisły swe- 
go czteroletniego synka. 

Potworny ten czyn Małinow- 
ski popeinił w 1932 roku i przez 
cały rok zbrodnia nie - wyszła 
najaw, a prokurator umorzył 
nawet sprawę, gdyż nie wiedzia 
no zupełnie o nazwisku znale- 
zionego w nurtach rzeki małe- 
go uiopionego. 

Malinowski, nie żyjący z żo- 
ną, miał dziecko przy sobie. 
Gdy ono zniknęło, opowiadał, 
że oddał je ludziom na wychowa 
wanie. 

Dopiero po zameldowaniu 
matki w połicji o przeczuciach 
złego losu maleństwa, wyszła 
najaw straszna prawda. 

Zbrodniarz od pierwszych 
dni żył z żoną Źle, a kiedy była 
w odmiennym stanie, porzucił 
tą i z Wilna uciekł do Warsza 
„wy, wynalazłszy sobię tutaj ko 
chankę. Ponieważ żona domaga 
(fa Się pieniedzy na. wychowy- 
wanie dziecka. powiedział. że 
płeniędzy jei nie przyśle. ale 
miech tviko dostanie dziecka. 
c OC: 


Młodociany nożowiec 


Sad  rozpątrywał- -wczoraj 
sprawe nieletniego  nożowca. 
Mieczysława K. i iego brata. 
Mariana. oskarżonych o okale- 
czenie rówieśnika. 

Mieczysław. syn wieśniaka 
z pəd Radzymina pasł krowy i 
baraszkował z pastuchami. sil- 
nieiszemi. od siebie. Gdy brat 
jego zauważvł. że bierze w skó- 
re. powiedział: ..dai któremu 
kozikiem w bebech. aż sie prze 
wróci. a ja mu jeszcze popra- 
wie“. 

Malec usłuchał. Uderzył ko- 
legę nożem w rękę tak fatalnie. 
że przebił Ściągna. Ręka jest 
bezwładna. 

„Młodszego brata sąd skazał 
na zakład poprawczv. a star- 
szego na l rok. lecz obu kare 
"zawiesił. - 


to sam sie niem zajmie. Bedąc 
w ostateczności bez wyjścia. 
Malinowska musiała przyjechać 
z dzieckiem. ale predko  ucie- 
kła, bo zbrodniczy maż odera- 
żał sie jej zabójstwem i postrze 
li. ia w głowę. 


Odiąd dziecko przechodziło 
kaiusze i mordownie. Jedvna 
myślą Malinowskiego bvło. jak 
się go pozbyć raz na zawsze. 
Przechodząc mostem na Pracę. 


nia maleństwa. które przedtem 
rozebrał do naga, aby czasem 
ktoś nie poznał je po ubranku. 

Na rozprawie sądowej. twier- 
dził, że dziecko jest nie jego. 
bo żona zaraz po Ślubie zaczę- 
ła go zdradzać z kochankami i 
dlatego od niej uciekł. Malinow- 
ska zaprzeczyła temu i w zez- 
naniach gorąco potępiała meża. 
siedzącego nieruchomo i ma- 
chinalnie ocierającegoa chustką 
łzy kłamstwa. łzy obłudy. ma- 


powziął potworny plan utopie- ljące zamaskować brak skruchy. 
GENE... m „acid RC a SE) 


Chorobliwie kochliwa dziewczyna 


odpowiada przed sądem za oszpecenie aktora 


Na scenie teatrzyku Mignon 
przy ulicy Marszałkowskiej wy- 
stępował w rolach amanta lirycz 
nego, Stefan Mathias, pseudonim 
gceniczny Ordęga. Aktor zauwa- 
Żył, że codzień przychodzi i sia- 
da w pierwszych rzędach, młoda 
dziewczyna, brzydka zresztą, któ 
ra robi miny zakochanej, rzuca 
mu kwiaty i okłaskuje przez cały 
czas występów. Nic sobie począt 
kowo z tego nie robił. 

Adoratorka zaś nie przestawa 
ła na tych objawach sympatji, bo 
starała się za wszelką cenę za- 
wrzeć znajomość. Wyczekiwała 
więc przed teatrem, a nie mogąc 
podejść do zdążającego w towa 
rzystwie kolegów, posyłała mu 
listy z wyznaniami miłosnemi do. 
domu. 

Na listy aktor nie odpowiadał. 
Zirytowało to dziewczynę. Li- 
cząc, że ma prawo kochać się w 
przystojnym amancie, śpiewają- 
cym co wieczór upojne piosenki 


miłosne o zdobywaniu serc kobie 
cych, — powiedziała sobię, że 
się zemści, za to ubliżające ode- 
pchnięcie jej oferty. 

Oblała więc kwasem solnym p. 
Ordęgę w tramwaju, gdy jechał 
do teawu i zbrodniczy czyn po- 
nowiła jeszcze wieziona taksów 
ką razem z poparzonym. Kwas 
solny okaleczył aktora na całe 
życie, wypalając mu prawe oko i 
czyniąc go niezdolnym do wystę 
powania na scenie. 

Wczoraj za ten czyn Jadwiga 
Połetyłło, lat 18, stanęła przed są 
dem, Lekarze orzekli, że jest nie- 
dorozwinięta, obciążona psychi- 
cznie i cierpi ha przerost popędu 
do mężczyzn. 

Ona sama mówiła zaś, że nie 
chciała pozbawić aktora oka, a 
tylko zeszpecić mu twarz. yła 
zresztą podchmielona alkoholem 
i poczucie urazy odebrało jej (nie 
wielki chyba) rozum. 


Zrozpaczony bezrob:tny — mordercą 


Z  introligatorni .Naszege 
Sklepu Urania'* został wvdalo- 
nv za błahe przewinienie palc- 
nia papierosów podczas pracV. 
lgnacv Mackiewicz. 

Kierownik warsztatu. Śledziń 
ski nie chciał go później 
iąć i pod różnemi pretekstami 


zwlekał. grajac na nerwach bez' 


robotnego. Wreszcie gdy wy- 
EEG GEE" 1 


Grunt pozycja 


Poglądowy wykład o sztuce leżenia 


(S. F.) Człowiek praktyczny, 
kiedy mu coś dołcga, nie udaje 
się po poradę ani do doktora, ani 
do adwokata, tylko poprostu 
idzie do knajpy. W knajpie bo- 
wiem, przy kieliszku najłatwiej 
znaleźć dobrego doradcę. 

Tak też zrobił p. jan Kowalik 
który od dłuższego czasu cierpiał 
na bezsenność. Poszedł na wód 
kę i przy bufecie zawarł znajo- 
mość z p. Karolem  Dankiewi- 
czem, któremu opowiedział o 
swych cierpieniach. 

— Wiesz pan, dlaczego pan 
nie może spać? — oświadczył 
po wysłuchaniu opowiadania p. 
K. — Bo pan na pewno źle się w 
łóżku układa. 

— jakto źle? 

— Uważa pan, grunt w łóżku 
to pozycja. Jak sie człowiek do- 
brze ułoży, to dobrze śpi. Różne 
są pozycje i każdy człowiek mu- 
si sobie odpowiednią dobrać. 

—- Niektórzy śpią na brzuchu. 
czyli t. zw. „rybką“. Niektórzy 
na grzbiecie, czyli „trupkiem”, 
niektórzy na boku... 

— A jaka pozycja jest najlen- 
sza? 

— Najlepsza — na trzy ćwier- 
gi. Czyli że niezupełnie na boku 
i niezupełnie na grzbiecie. Po- 
środku. 


pod kołdrą nie trzymać, bo sie 
panu kobiety będą śniły, a kobie 
ty we śnie są niezdrowe. Nóg 
takżesamo do kupy nie trzymać, 
tyłko rozsunięte, żeby powie- 
trze miało którędy przejść!.. 

P. Kowalik słuchał tego wykła 
du z zachwytem. 

— A jak pan uważasz — spy 
tał— która pozycja będzie dla 
mnie najodpowiedniejsza? 

— To można tylko na miejscu 
zbadać, czyli w łóżku. Łóżko w 
tem wypadku też ma duże zna- 
czenie. Chcesz pan, to wstąpię 
do pana i pana ułożę. 

P. Kowalik przyjął tę propozy 
cję z radością. Poszedł z p. .D. 
do domu, położył się do łóżka. 
a p. Dankiewicz przez pół go- 
dziny dobierał mu odpowiednią 
pozycję i układał do snu. 

Po wyjściu gościa p. K. leżał 
nie ruszając się we wskazanci 
pozycji, czekając na zbawienny 
sen. Ale mijały godziny, a sen 
nie przychodził... Wreszcie znie- 
cierpliwiony pan K. wstał, żeby 
zobaczyć, która godzina i z nrze 
rażeniem stwierdził brak zegar- 
ka oraz złotych spinćk do man- 
kietów. 

Zaraz nazajutrz rozpoczął po- 
szukiwania za szlachetnym dorad 
cą. Znalazł go ! nostarał się dla 


Także samo o rękach i o no-| nicgo w Sadzie (jumodzkim o 3 
gad trzeba pamiętać. Grmt rąk I miesiace wiczienia 


przy- | 


|sobie 


trwale zabiegał o posade. kazał 
mu przyjść do pracv. Mackie- 
wicz uaszykował . się z narzę- 
dziami .wział ze soba Śniadanie. 
ekwipując się na cały dzień ro-: 
jbotv. À 

Fvrnezaserm Sledziński oznaj- 
mił. że pracować - nie bedzie. 
Spragniony kęsa chłeba Mackie 
wicz wpadł w szał i zabił nożem 
introligatorskim kierownika. a 
późniei straszliwie poderżnał 
gardło. Przewieziony z 
miejsca zbrodni do szpitala wię 
ziennego jeszcze raz ponowił 
zamach samobóiczy.ale i wtedy 
został uratowany. 

Wczoraj obrońca Mackiewi- 
cza adw. Jan Drobniewski ape- 
lował od wvroku skazuiaceza 
na 5 lat wiezienia. sad iednak 
kare te zatwierdził. 
ma gTa KRZ WEZCE, 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


700 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
poranna. 7.20 Płyty. 7.25 Dziennik po 
ranny. 7.30 Muzyka. 7.52 Chwiika go 
spodarstwa domowego Od 12.05 do 
15.50 Płyty. 16.00 Koncert z Ciecho- 
cinka. 17 „Przegląd wydawnictw”. 
17.15 Koncert solistów: Maria Kałus- 
ka (sopr) i Leopold Dworakowski 
(skrzyp). 18.15 Odczyt. 18.35 Płyty. 
19.40 „Na widnokręgu”. 20.000 Koncert 
symfoniczny ze studia. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Weekend (dokąd je 
chać w święto). 22.00 Muzyka tanecz 
na z Ciechocinka. 22.25 Wiadomości 
Sporiowe. 22.40 Muzyka taneczna z 
Ciechocinka. 


KONCERT SYMFONICZNY 

Dziś o godz. 20.00 piatkowym kon- 
cerrem syłtnfonicznym w radio dyry- 
guie Grzegorz Fitelberg. Solistą kon- 
certu będzie uzdolnionv wielce piani 
sta — Jakób Kalecki. który odegra 
koncert fortepianowy b-moll. Mali- 
szewskiego. 


i E. 
Pamietajcie 
o bezrobotnych 


ma | 
Wesoły Kącik | 


A 


DOBRY MĄŻ 


Pan Michał z rozpaczą spogla- 
dał na swa popłamioną swiecą 
inarynarkę. 

— Wez gorące żelazko — po- 
wiedział żonie. — Może się da 
przez biułę te plamy wywabić. 
— Kiedy nie mam duszy. 

— U boże! jak ja się mogłem 
użenić z kobietą bez duszy. ldź, 
pożycz duszę, od sąsiadki. 

— A ty idź do kolegi i pożycz 
sobie serce. Gdybys miał serce, 
to byś zrozumnał, że takiej dru- 
giej jak ja żuny ze swiecą się nie 
znajdzie. 4 

— Nię przypominaj mi świecy! 
— zgrzytnął zębami pan Michał, 
patrząc na popiamioną marynar- 
kę. — Idz po duszę. 

Pani Zotja westchnęła ciężko 
i wyszła z mieszkania, 

— Właściwie, czego ja na nią 
krzyczę? — poczuł wyrzuty su- 
nienia pan Michał. -— Dobra, ko 
chana, anioł nie żona... Świnia 
jestem, 

l gdy małżonka wróciła z du- 
szą do żelazka, pan Michał ze 
skruchą opuścił głowę. 
Poplamiona marynarka znalaz 
ła się na stole i gdy dusza nagrza 
ła się do czerwoności, pańi Zo- 
fja wzięła się do wywabiania 
plam. | 
Po paru minutach po plamach 
nie było śladu. 

Pani Zofja, milcząc, podała mę 
żowi marynarkę. 

— Nie masz gdzie jeszcze 
plam? — spytała chłodno. — Mo 
że na spodniach?.. Dusza jeszcze 
czerwona. Dwa razy tyle plam 
możnaby tem wywabić. 

— Spodnie są czyste. 

— Hm... Niepotrzebnie tak du 
szę nagrzałam. Szkoda tego ciep 
ła, zmarnuje się... 

I westchnąwszy tego wieczora 
po raz drugi, pani Zofja położy- 
ła się na tapczanie. 

Nagle poczuła, że mąż ją trą- 
ca. 

— (Czego chcesz? N 
— Nie mogę patrzeć, jak się 
martwisz. Nie martw się, to ciep 
ło się nie zmarnuje. 

— Bo ca? 

— Taka byłaś zmartwiona, że 
dusza niepotrzebnie jest gorąca... 
Więc nakapałem sobie świecą je 
szcze kilka plam na marynarkę... 


Masz kochanie, wywab te pla- 


my. 
Napelon Sądek 


Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece“ 
Cena 15 groszy 


„Wesole 


Wiadomości” 
Cerńa 10 gr. 
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„Pod hasłem lata 
Wystawa Tow. Wystaw i 
Propagandy Gospodarczej 
Staraniem „Twa Wystaw i Propa- 
gandy Gospodarczej” zostały zorgani 
zowane przy ul. Bagateli 3 Pokaz — 
Targi pod hasłem „Lato“. 

Zarządowi T-wa należy się szczery 
poklask, albowiem dobrze zorganizo- 
wana wystawa obrituje w moc cieka- 
wych atrakcyj, jak: kino propagando: 
we, ciekawe odczyty i pogadarki, pu 
kazy praktyczne, koncert symioniczny 
pod batutą dyr. Bronisława Szulca, 
radjo, cenne upominki i podarki Qa 
zwiedzających, gry i zabawy dła dzie 
ci i wiele innych dobrze pomysianych 
imprez. 

W tem miejscu niesposob pomiuąc 
milczeniem samego 1wa, kióre jest 4 
całą pewnoscią organizacją O zaloze: 
niu nawskrue iueowem. Zadaniem więc 
jego jest między innemi propayanua 
WYyiWOTCZOŚCI Krajowej, ochrona pol- 
skiej poty 1 tauny, urządzanie 1arich, 
a więc dostępnych dla wszystkich »wu 
ich czionkow, ktorych liczoa werosia 
od 26 r. oŚmiokrotnie, wycieczek i 1. 
d, 

jako jeszcze jeden dowód bezintere 
suwnośći „iwa Wystaw i Piopagan- 
dy uospouai czej: niechaj poSłyży 1dki, 
że dając tak bogaty i niewątpuw,e vas 
dzo kosztowny program, pobiera <a b 
lei wejścia 20 -= 4% gr. Wario tedy 
niewątpliwie zwiedzic okaz -— Largu 
— Lato. 

Abstrahując zaś od samego Iwa i 
inicjatywy <organizowania wystawy, 
należy rzucic kilka słów krytycznycu 
pod adresem niektorych, wyvitme pu- 
romonych stoisk. Oczywista caikowitą 
winę tego ponoszą li tyłko úrmy, ue 
ktorych należą wspomniane Stoiska, 

Niestety, jest w Polsce duzo urm, 
skądinąd powaznych, nie orjeniują- 
cych śię w znaczeniu rekłamy. Go pio 
szel Przechudzuny Koio stoiska, mają- 
cego propagować jakieś krajowe oleje 
i smary. 

l cóż widziiny?... Oto na ziemi ruz. 
postarto kika plakatów o nuzącej . 
nic nie mowiącej tresci, a na nen «il: 
ka: jeszcze bardziej „niemych blaszo- 
nek. a 

Inny wypadek. Kieszonkowe kucher. 
ki „Demos”, ktore przed paroma tygu 
dniami w jednem ze sklepów ną Mo- 
wym Świecie można było nabywac po 
2,50 zł. za sztukę, tutaj, na wystawie, 
w celach „reklamy” sprzedaje się po 
3,50 zł. u 

Atoli na Szczęście stoisk tak potrał 
4owanych jest niewiele, a złe wraże- 
nie szybko 1 całkowicie zacierą. cał; 
szereg pięknych, artystycznie wykoni 
nych eksponatów, które są własnością 
Twa. Zaz. £. 


2 mó S na 
Odpowiedzi Redakcji 
Do P. A. Kuczkowskiego, loma- 
szów Mazowiecki, Karpaty 34. Wdzię 
cznhi jesteśmy Panu za szczerość, ja- 
ka cechuje list Pana. Mówiąc o „ia- 
bieraczach* odrazu  zaznaczyliślny, 
że chodzi tu o wyjątki. Wielka rodzi. 
na naszych Czytelników, jak o tem 
niejednokrotnie  przekonaliśmy się, 
składa się z ludzi uczciwych, godnych 
całkowicie szacunku. Nic w tent je- 
dnak, niestety, niema dziwnego, że 
wśród tak wielkiej gromady ludzi 
znajdzie się grupa „nabieraczy”. 
Uwagą naszą chcieliśmy Ich właśnie 
przestrzec. że się „nabierać" nie da. 
my. Wskazówki Pana w sprawie mo- 
żliwej kontroli zostały zastosowane. 
P. J. F, (Dzika 37 m. 101). Zostalo 

Pani zapisana na listę. 

Do niepodpisanego. a stałego Czy: 
telnika. Coprawda, unikamy kore- 
spondowania z łudźmi, którzy sie 
wstydzą podpisywać list, przez siebie 
napisany, ale pragniemy odpowie- 
dzieć Panu na jedyny zresztą Jego 
zarzut, że „premie nie dostają się do 
rąk hezrobotnych”. Nie zdaie Pan so 
bie widocznie z tego sprawy. że bez 
robociem dotknięta jest prawie każda 
rodzina w Polsce. Nie znaczy to ie- 
dnak, że wszystkie te rodziny inż wi 
imarły z głodu. Żyją żyją w okran- 
uych warunkach i ratuią się doryw- 
czemi zarobkami. ! z tych doryw- 
czych zarobków opłacają pismo, od- 


dbierając sobie od ust kęs strawy, To 


są ci, którzy, choćby przez kupno ta- 
niej gazety. nie chcą spaść do rzędii 
najniższych stworzeń. czy wykole- 
jeńców. „załewaiących roboka” ko 
sztem tych nędznych zarobków. 
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


— Gdyby wasza zażyłość nie uległa przerwie, 
wtedy panna Roma mogłaby, czując, że pan się jej wy- 
myka i darzy swoją sympatją inną, popełnić samobój- 
stwo u pana, wśród kwiatów, przygotowanych dla tej, 
która jej pana wydarła... — rzekłkomisarz do Janusza. 

— A gdyby tak nie było? 

— W takim razie było zabójstwo. 

— Ależ komużby mogło na tem zależeć? 

— Nic zabija sie tylko z wiadomym celem. 

— A jak? 

— Z mijościs. 

Wilczyc wybuchnął śmiechem. Rzekł: 

—- Ach, więc to pan mnie podejrzewa o to zabój- 
stwo? — | znów roześmiał się nerwowo. 

Komisarzowi zrobiło się trochę nieswojo. Już na 
chwilę o tem zapomniał, a teraz znów sobie przypom- 
mat, że ma do czynienia z bratankiem ministra i preze- 
sa sadu. Nie daj, Boże, popełnić jakie głupstwo... 

Rzekł: 
la właściwie nie jestem sędzią śledczym... 
Całe szczęscie — odparł Janusz. 

Poprostu tak sobie rozmawiamy... 
Rozumiem: przyjacielska wymiana zdań... 
Komisarz pomyślał sobie: 
la jednak dość miły chłopiec. Trzeba go jakoś 
udobruchać. 

Podał mu papierośnicę, pytajac: 

— Czy mogę panu służyć? 

— Dziękuję serdecznie panu komisarzowi. 
tylka moie, Ale jeżeli pan pozwala, zapale... 
Powróćmy więc do naszej przyjacielskiej roz- 
Pan twierdzi, że to było samobójstwo? 

Nie mogę sobie wyobrazić, aby to mogło być 
CO MTE Uan 


Palę 


mowy. 


Na tem skończyło się badanie i Wilczyc poszedł do 
domu. 

« Komisarz powiedział sobie: 

— Gdyby nie był bratankiem takich figur, nie po- 
szedlby ptaszek do domu. Zamknąłbym go do kiatki 
odrazu! Ale poco ja się mam narażać? Swoje zrobi- 
łem. Zresztą, niech się nim zajśmie sędzia Śledczy... 

W domu u Wilczyca jeszcze nie spano. Gdy Wil- 
czyć mijai budkę dozorcy, agent Brózda otworzył oczy 


i ujrzaw. Wilczyca, szepnął sam do siebie: 

— ilo, ho... Nie myślałem, że cię Ładosz wypuści 
ze swych łapek... Musisz być rzeczywiście gruba ry- 
ba... 


Wilczyc nie mógł spać w sypialni, 
Roma. Kazał sobie posłać w gabinecie. 

Gdy się położył, długo nie mógi zasnąć. Wciąż 
miał przed oczyma blade oblicze zmarłej Romy i dręczył 
się myślami, co ją mogło skłonić do samobójstwa. Nie 
przyczynił się teraz do tego, ale sumienie mówiło mu 
wyraźnie, że gdyby nie uwiódł jej i niecnie nie porzu- 
cił z pewnościa nie doszłoby do tego samobójstwa. 

Nie mógł zasnąć. Drzemał tylko, a oczem-śnił, 
niewiadomo, ale co chwila jęczał żałośnie: 

—- Reniu... Renieczko,.. Reniusiu... Reniusieńko... 


gdzie zmarła 


Gdy nazajutrz gazety były pełne wzmianek o tym 
wypadku, wymieniając nazwisko Wilczyca, tak znane 
i cenione ze względu na jego stryjów, w urzędach zi0- 
bił sie wielki ruch. Komisarza Ładosza wezwano do 
sądu... 

To też, gdy Józef przybył z Grzesiem do kostnicy 
i padł z płaczem na kolana przed zwłokami córki, było 
tam już kilku panów. Byli to przedstawiciele władz 
bezpieczeństwa, oraz sedzia śledczy Marewski, które- 


Józef jakby wcale nie słyszał, co się do niego mó- 


wi. Zbyt był przejęty tragiczną śmiercią córki. 
Sędzia śledczy zapytał: 
4 — Czy to, pańskiem zdaniem, zabójstwo czy Sa- 
mobójstwo? 
— Z pewnością zabójstwo — odrzekł z przekona- 
niem Józef. — Jakiżby moja córka miała powód do sa- 
mobójstwa? 


' — Będziemy się starali to ustalić. Czy pan zna 

Jąńnusza Wilczyca? 

> — Niestety, znam... 

inofej rodziny... 

„' — Należy przypuszczać, że córka pańska znała go 

również, skoro właśnie u niego... . 
— Niestety, znała go i to właśnie było najwięk- 

szem nieszczęściem, jakie tylko ją mogło spotkać. 

, — Czy łączyło ją co bliższego z Wilczycem? | 

— Panie sędzio, czy doprawdy muszę powiedzieć 

to, co dotychczas było tajemnicą tylko naszej rodziny? 

Gdy to panu powiem, córka moja będzie shańbiorńia 

przed całym Światem, bo zaraz gazety wszystko roz- 

niosą... 


Na nieszczęście moje i całej 


— Prędzej czy później i tak się dowiemy. Możc 
nawet już się domyślamy... 
Józef spojrzał na drzwi do kostnicy. I zdawało 


mu się, że słyszy z za tych drzwi szept swej zmarłej 
córki: | 

— Mój wstyd, moja hańba, moje nieszczęścię — 
to moja tajemnica! Miicz!... 

Potrząsnął głową i rzekł drżącym głosem: 

— Niech władze same dociekają prawdy. Ja nie 
powiem ani słowa. 

— Wielce utrudnia nam pan zadanie. 

Józef milezał uparcie. Sędzia śledczy postanówii 
nie męczyć nieszczęsnego ojca w takiej chwili. 


= Dobrze, ale jnż panu mówiłem, że trzeba mieć 
Ludzie nie zabijają się z łaski 

O ile państwo już od dwóch lat nie znali 
żaden powód miłosny 
w gie. Czemuż więc ta biedna osóbka przyszła do pa- 


ku temu iakiś powód. 
ha uciechę, 
się hliżej, 


na. ahy sie tam zabić? 


Ta dla mnie najzupełniejsza tajemnica. Dlate- 
gn właśnie może w pierwszej chwili tak straciłem gło- 
Od tego właśnie wy, policja, jesteście, aby tę ta- 


AC. 
emmicyę ujawnić. 


— Miejmy nadzieję, że to się nam uda. 


— Ciekawym, jak.. 
— To własciwie 


przeczytać ten 
czywistością? 
— Bardzo chętnie 


ADAM TY-SKI 


nie moja 
sędziemu śledczemu protokół pierwszych zeznań. Po- 
tem już on sprawę poprowadzi dalej, chyba, że pan 
«dowodniłby nam, że to było samobójstwo, wtedy spra- 
wa będzie natychmiast umorzona. 
protokół i podpisać jego zgodność z rze- 


sprawie. 


nie mógł wchodzić 


Józef. 


— Więc może pan 


rzecz. Prześlę tylko | koju... 


Pan zechce teraz 


mu powierzono 


Zbliżył się do Józefa, mówiąc: 

— Domyślam się, że pan jest ojcem nieszczęśliwej. 

Józel tylko kiwnął głowa potakująco. 
sił rzec słowa. 

— Czy pan czuje się na siłach odpowiedzieć na 
kilka pytań tu, czy pan woli, abym pana wezwał do 
mojej kancelarji. 

— Wszystko mi jedno — szepnął głucho zbolały 


pozwoli 


Józef poszedł pokornie za sędzią śledczym, który 
mu oświadczył: 
— Przedewszystkiem chcę pana zapewnić, że nie- 
zależnie od pokrewieństwa z wysoko postawionemi 
osobami, pan Wilczyc będzie sądzony i zasądzony, je- 
żeli wina mu będzie dowiedziona. 


zna stanowisk społecznych. 


W matni zmysłów 


Prawie codziennie zbieraj; się 
a irojke. w tej samej kawiaren 
ge uicdaleko Dworca Główne- 
go. Tego dnia było ich tylko 
Jwóch: aspirant policji Śledczej 
Stcian Motyka i Jerzy Lesz- 
kowski - „z własnych fundu- 
zow  Irzeci — Michał Ponie- 
'wieski. kazał na siebie czekać. 

Motyka i'Leszkówski przeko 
Marzas Sis. fak zwykle. co nie 
v.zeszkadzało fm być najlepszy 
jm pod słońcem przyjaciółmi. 
«onnimniei trzy razy na ty- 
Ezień kłócili sie nazabói w ..Ma 
tei Ziumiańskief* przed obia- 
dem hv tego samego wieczora 
powodzić sie u Królika. na 
Chinietmci. koło dworca. 

— Spoirzvi. Stefek. 
dziewczynka €21? 

Do kawiarni weszła śliczna 
kobietka elerauneko ubrana. Led 
wo zamówiwszv kawe. przysu 
Reła krzesło nod okno ad ulicy. 
Adsunęła rabek zasłony i znie- 
rMichomiała w obserwacji. 

-—— Brzydko ze strony kawale 
ra. $c daie czekać takiej ładnej 


hanience —- zanważył półgło- 
sem Motyka, 


ładna 


— Žeby to od ciebie zależa- 
ło, tobyś jei nie dał czekać, co? 
— odrzekł Leszkowski. 

Znów otworzyły się drzwi. 

— A, kogo widzę. panna Ja- 
dzia! — rzekł Motyka. — To 
już chyba Michał zaraz też 
prz yidzie... 

Nowoprzybyła.  przystojna, 
pełna brunetka. nie zwracała 
uwagi na nikogo. tylko odrazu 
weszła na schody. prowadzące 
na piętro. do ustępu. 

— Cóż to Jadzia dziś taka 
harda? — zdziwił się Motyka. 

— Nie można wiedzieć. jaka 
gwałtuwna potrzeba ia popędzi 
ia — wytłumaczył Leszkowski. 

Jadwiga Komorzunkau bvła 
ficialna ..przviaciółką* Micha- 
ia Poniewieskiego. który w nici 
kyi bo uszy zakochane. Mimo. 
że dla nikogo nie bvio taiemni- 
ca. że Jadwiga figurowała w re- 
iestrach policii obyczajowej. 
owa przyjaźń“ została przyje 
ta przez znajomych Michała -— 
zresztą wszvstkich kawalerów. 

Chwile potem. jak Komorzan 


ka weszła na góre. kobieta. któ 
ra przybyła nrzed nia. podnio- 


sła się zkolei i również udała sie 
na schody. Gdy przechodziła ko 
ło obu mężczyzn, ci rzucili na 
nią ciekawe spojrzenie: napraw 
de była bardzo ładna, jasne. jak 
len włosy tworzyły pod beretem 
puszystą. którko przycietą szo- 
be. rzeźbiony nosek. ładnie za- 
rysowane usta. duże. wyrazi- 
ste szare oczy. a ficurka!.. Tyl 
ko ów szyk zbliska tanio wygła 
dał... 

Wskazówki zegara zbliżały 
sie do pół do ósmej... 

—.Ach, do _ licha = zaklał 
Leszkowski. — Wybacz mi. Ste 
fanie, na chwilę. Musze skoczyć 
do telefonu. zaraz wracam. 

U Królaka telefon był na nie- 
trze. przy wejściu do ubikacji. 
Zastuszona stara panna Weroni- 
ka łączyła urzad kasierki tele- 
fonicznej z poborczynia opiat 
spełniania naturalnych potrzeb. 

Telefon był akurat zajętv. 
Leszkowski wiec musiał trochę 
poczekać. Ktoś go  potracił. 
drzwiami z napisem „dla pa- 
nów: wwszedł kelner Włady- 
sław i. nie zwracajac prawie u- 
wagi na stolacego w przejściu 


Leszkowskiego. zmierzał do 
schodów. 
Leszkowski chciał iuż mu 


zwrócić uwage. ale uderzyłą go 
mina Władysława — zwykle 
rumiany. zadowolony, z uŚmie- 
chem ra obleśnej gębie, kelner 
był tvm razem innv. zmieniony. 
drżał na całem ciele. 


przeprowadzenie dochodzenia 


do przyległego po- 


Sprawiedliwość nie 


w tej Rzekł: 


— Narazie nie będę nalegał. Gdy pan się uspo- 


koi, namyśli się pan i może 


gg 
Nie miał 
przy pomocy Grzesia. 


Wkrótce już przy 


żeczku panieńskiem. 


jednak zechce nam coś 


Pozwołono mu zabrać zwłoki Romy. Odwiózł je 


rozdzierających jękach rozpaczy 


Marii i Reni, zwłoki Romy spoczęły na jej białem łó- 


Sędzia śledczy Marewski ostro zabrał się do rze- 


czy 


ną śmierci Romy. 


Trudno... 


Kabina była wolna. Leszkow- 
ski zatelefonował. zapłacił i ze 
szedł na dół. Na schodach zde- 

Irzył się z biegnącym na górę 
Władysławem. 

— Ziadł chyba coś niestraw 
nego i teraz pedzi — pomyślał 
inie bez złośliwej satysfakcji, 
gdyż nie lubił tego kelnera. 

— Co tak długo trwało? — 
sbvtał Motvka. 

— Telefon był zajety. 

— A wiesz. ta przystoina ko 
bietka iuż wyszła. Mówie ci. 
wpadła mi w oko! 

Z góry znów zbiegł Włady- 
sław. Odzvskał iuż normalną 
cere. Zbliżył się do bufetu i 
wsunął do jednej z szuflad trzy 
maną pod pachą serwetke, a wy 
iął czystą. I znów wszedł na gó- 
re... 

— A = go męczy — rzekł 
Jerzy Leszkowski. 

Wtem na górze trzasneły 
drzwi i Władysław zbiegł iak 
szałony na dół. Skoczył do ka- 
sy i szepnał coś siedzącęmu tam 
gospodarzowi. 

Pan Krótak poczerwieniał na 
raz i obtari pot z czoła. Błądząc 
bezradnie wzrokiem po sali. za- 
trzymał sie wreszcie na Moty- 
ce. Wyszedł z za kasy i zbli- 
żył sie do aspiranta. 

— Panię Motyka. może pan 
będzie taki dobry i zajrzy tam 
na gótę. Podobno tej pannie Jad 
widze cóś sie stało... Jakby nic 
żyła... Pan jest z policji, pan sic 


waly dwa cienkie 


` Najciekawszą dlań sprawą było pytanie, jakim 
cudem sztylet, stale zamknięty, mógł stać się przyczy- 


Odpowiedź na to mógł i powinien dać tyiko Wil- 
czyc. Było to dla niego decydujące. Albo wytłumaczy 
i natychmiast będzie zwolniony od wszelkich podej- 
rzeń. Albo nie, wtedy... trzeba go będzie przymknąć... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


zna na tem, możeby pan był 
łaskaw... 

Obaj siedzący zerwali sje na 
równe nogi i pobiegii na górę. 
Na schodach oma! nie przewró- 
cili panny Weroniki. która się: 
tam schroniła ze strachu przed 
trupem. 

Drzwi od iednei z ubikacvi 
stały otworem. Na IŚniącei ka- 
ilowej posadzce leżało nierucho 
me ciało Jadwigi Komorzanki. 
Nie żyła już. Z pod zwłok wypłv 
strumienie 
krwi... 

Motyka schylił się nad cia- 
łem. Lecz ręka Ściskała jeszcze 
rekojeść zbroczonv krwia nie- 
wielki. ordynarnv nóż spreżv- 
nowy. Aspirant wyjął nóż z nie 
żywej ręki i ostrożnie owina! 
w chusteczkę. 

Potem. nie ruszajac nie wie- 
cej. staramie. ze wszystkich 
stron obejrzał martwa. Leżała 
na prawym boku; prawą reka 
trzymając się za lewv bok. pod- 
czas,gdv lewa, ta z którei po- 
licjant wyjął nóż. zwisała bar- 
dziej do tyłu. Z pod odchvlone”a 
palta widać bylo przemu zona 
krwią. lekka sukienke. Źródło 
tej strugi zdawało się zuaido- 
wać nieco ztyłu, nad lewem bia 
drem. W samej rzeczy przysu- 
nawszv bliżej głowę i zapaliw- 
Szy światło. Motyka dostrze? 
w tem miejscu dzinre w sukien- 
ce. przez która jeszcze siczyło 
sie trochę krwi- (d. c. n.) 
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Go mówią qwlazdj 
Ranek i godziny następne zaznaczą 
się dodataio, to też wykorzystać gdyż 
wieczór zapowiada się gorzej zwłeszcza 
w podróży i sprawach finansowych. 
Powodzenie w miłości, nastrój we- 
soły optymistyczny. 


Uroczystość obchodu P. O. W. 
w Krakowie 


Uroczystość uczczenia 15-letnią rocz- 
nice nartyrologji i uwięzienia członków 
Sekcji Bojowo Wywiadowczej POW 
i jej komendanta Obwodu POW ob. 
Eugenjusza Orlicz Pietronia odbyła się 
niezwykle podniośle w dniu 2 lipca br. 

Uroczystość rozpoczęła się solen- 
nem Nabożeństwem w Kościele OO. 
Kapucynów odprawiomym przez Ka. 
Dr. Zołnierczyka w obecneści Przed- 
stawicieli Władz Państwowych, Woj- 
gkewych; Samerządowych i Prasy. 

Kościelne nawy zalane hyły człon- 
kami Pelsklej organizacji Wojskowej 


jpewnych sum, za pomocą któ- 


którzy na tea dzień uroczysty zjechali 
2 Okręgu Krakowskiego, ich Rodziny 
zaproszeni goście i pobożna pnblicz- 
ność uczciła przed Majestatem Boga 
pamięć tych Bojowników o Niepodle- 
głość jak i zmarłych i poległych Peo- 
wiaków. Podczas nabożeństwa szereg 
pieśni odśpiewał art. op. p. Wiktor 
Pietroń przy akonpanjamencie dyr. Ta- 
densza Pliszewskiego oraz utwory sym- 
foniczne w wykonanin Braci Dr. Jed- 
łowskich. 

Po Nabożeństwie zebrali się więż- 
niowie POW, Przedstawiciele Władz, 
Prasy oraz zaproszeni goście wlokalu 
Związkn Peowiaków przy ul. Pawiej 3 
na zebraniu towarzyskiem i skromeem 
przyjęciu żełnierskiem, na którem wy- 
głoszono szereg podniosłych mów i 
wyrażouo hołd dla Pana Prezydenta 
R. P. Prof. Mościckiego, Pana Marszał- 
ka J. Piłsudskiego, Pana Generała 
Rydz Smigłego Komendenta Głównego 
POW., Pana Prezesa Zarz. Główpego 
POW Min. Dra Hubickiego, Pana 
Wojewody dra Kwaśniewskiego, Pana 
Generała Łuczyńskiego, Pana Prezy- 
denta Miasta Dra Kaplickiego pnłk. iin. 

Wśród podniosłego nastroju zabrał 
głos b. komendant Obwodu POW ob. 
Engenjusz Orlicz Pietroń, który?dzięku- 
jąc iniejatorom tej uroczysteści wez- 
wał podkomendnych POW w mocnych 
słowach do dalszej efiarnej pracy, któ- 
ra odkupiona ciężkiem więzieniem win- 
na prowadzić do ustalenia bytu i po- 
tęgi Polski Mocarstwowej w myśl Idei 
i Wodza Narodu Marszałka J. Piłsud- 
skiego. 

Po odśpiewaniu Hymnu Państwowe- 
go i Pierwszej Brygady i wspólnej pa- 
miątkowej fotografji zebranie zakoń- 
czono. 


Ujęcie niebezpiecznego 

oszusta w Nowym Sączu 

Pow. Komenda Policji w No- 
wym Sączu podaje do wiado- 
mości, że dnia 16. VI. br. za- 
trzymany został za oszustwo Jan 
Chodorowicz, urodz. w 1893 r. 
we Lwowie. 

Przy zatrzymanym znaleziono 
jedną papierośnicę srebrną roz- 
miaru średniego, prostokątną, 
płaską na której znajdują się 
wyryty herb hrabiowski z 5-cio 
pałkową koroną w niebieskim 
polu z konikiem i złotemi napi- 
Sami „Br. Grabowski — Zygmunt 
J. Neyman i t. p. rękopisy nie- 
czytelne. 

Na zewnętrznej kopercie pa- 
pierośnicy wyryty jest napis 
Falkowi — Adam, 20./X1. 1920. 
Właściciel wspomnianej papie- 
rośnicy może ją odebrać w Ko- 
misarjacie Policji Państwowej w 
Krynicy. 


Straszny wypadek 
5-letniego chłopca 


W Witkowicach pod Krako- 
wem w domu Gołdów 5-letni 
Józef Gołda w biurku dziadka 
znalazł stary zapalnik od pocis- 
ku artyleryjskiego. 

Chłopak począł się owym za- 
palnikiem bawić, który eksplo- 
dował mu w rękach, przyczem 
urwał mu lewą dłoń wraz z 4 
palcami, zaś prawą poszarphł. 
Ponadto pocisk zranił Gołdę 
dotkliwie w lewe udo. 

Domownicy przewieżli nie- 
szczęsne dziecko do szpitala św. 
Łazarza. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Niędzynarodowi oszuści grasują!) Sprytna szajka złodziejska 


Urząd Śledczy P. P. w Kra- 
kowie podaje do wiadomości, 


przed sądem w Krakowie 
Wczoraj przed sądem okręg. 


że w ostatnich czasach między- karnym w Krakowie zasiadła 


narodowa szajka oszustów 


za-| szajka złodziejska 


z Krakowa, 


częia stosować stary znany Spo- | która na tym terenie dokonała 
sób oszustw t. zw. „skarb ukry- szeregu kradzieży pościeli i dy- 


ty'. Ten sposób oszustw stoso- | wanów. 


wany jest obecnie szczególnie 
przez przestępców hiszpańskich, 
którzy zwracają się do zamoż- 
nych mieszkańców w różnych 
miejscowościach Polski, jak to 
miało miejsce w Katowicach i 
Poznaniu czyniąc ponętne pro- 
pozycje uzyskania olbrzymich 
korzyści w zamian za wyłożenie 


rych rzekomo da się uratować 
skarb ukryty. Ostrzega się! 
wszystkich mieszkańców "przed 
tego rodzaju oszustami. 


Ugodzena gzymsem przy ul. 
Brodzłńskiego w Podgórzu 


Wczoraj przy ul. Brodzińskie- | 
go 6, spadł kawałek gzymsu na 
chodnik, uderzając przechodzą- 


Na ławie oskarżonych 
zasiedli Maks Gertzman, lat 21, 
cukiernik, Dawid Rubinfeld, lat 
19, blacharz, Samuel Blitzer, lat 
22, ślusarz, Jakób Węgrzyn, l. 22 


| połączonych z kradzieżą na 
kwotę około 3.000 zł. a doko- 


ryniarz oraz Estera Kohn, 1. 33, 
analfabetka osk. o paserstwo. 
Ponadto osk. Węgrzyn oskarżo- 
ny jest o grożbę zabicia nieja- 
kiego Kohanego_ i Altera gdyby 
o tem donieśli władzy. ŚSzajka 
powyższa kradła tylko dywany 
poduszki i pierzyny. 


5 świadków się nie stawiło na 
rozprawę, wobec tego sąd roz- 


cą w tym czasie Chanę Gross, 
zam. przy ul. Brodzińskiego 10, 
która doznała lekkiego stłucze- 
nia lewego biodra. Poszkodo- 
wana większych obrażeń nie 
odniosła i udała się o własnych 
siłach do domu. Miejsce zagro- 
żone zostało zabezpieczone. 


Pożar 


Wczoraj wezwana 


prawę odroczył do 15 VII. br. 
Rozprawie przew. s. o dr. Za- 


j lipski, osk. prok. dr. Stawarski, 


bronią adw. dr. Holleander i dr. 
B. Pleszowski. 


Urzędnik bankowy zastrzelił 
się w mieszkaniu narzeczonej 


26-letni Adam Kowalski, u- 
rzędnik bankewy, zastrzelił się 


została | wczoraj w mieszkaniu narzeczo- 


straż pożarna na ul. Paulińską nej swej Zofji Leszczyszyn przy 
18, gdzie w mieszkaniu lzaaka |ul. Sierpowej 7 we Lwowie. De- 


Schifergriina wskutek wadliwej | nat zostawił list do matki, 


w 


budowy komina zapaliła się ścia- którym wyjaśnia powody targ- 


na drewniana. Ogień w zarodku |nięcia się na życie. List 


został ugaszony. 


Dostał ataku serca na ul. 
Szpitalaej w Krakowico 


Manne Zygmunt, lat 75, zam. 
przy ul. Pijarskiej 5, 
dząc ulicą Szpitalną dnia 5 bm. 
o godz. 11l-tej, doznał ataku 
sercowego wskutek czego upadł 
na chodnik. Zawezwane pogo- 
towie ratunkowe _przewiozło 


gdzie zakończył życie. 


Samobójstwo żony kolejarza 
na cmentarzu 


Żona emeryta kolejowego 52- 
letnia Anna Szafrańcowa zam. 
w Warszawie wyszła z domu o 
godz. 8-ej i udała się na cmen- 
tarz bródnowski, gdzie na gro- 
bie wnuczka swego popełniła 
samobójstwo przez wypicie bu- 
teleczki esencji octowej. Prze- 
wieziona do szpitala Przem. 
Pańskiego wkrótce zmarła. 


Podchmielony zięć 
krwawo pobił teściową 


37-letni Leonard Krasnodębski 
zam. Łucka 5 w Warszawie po- 
wrócił pijany do domu i rozpo- 
czął kłótnię ze swą żoną. Wo 
bronie swej córki stanęła te- 
ściowa Krasnodębskiego72-letnia 
Bronisława Niedzielska, którą 
czuły zięć dotkliwie pobił. Nie- 
dzielską opatrzył lekarz pogo- 


towia, awanturnikiem zajęła się | g, 


policja. 


Samobójczy skok umysłowo 
chorej z 3-go piętra na bruk 
podwórza 


Wczoraj późnym wieczorem z 


przecho- częściowem ich zapłaceniu 


Mannego do jego mieszkania, | g, 


ten 
brzmi: 
Kochana Matko ! 

Nie mogłem inaczej uczynić | 
Nie opłakuj mojej śmierci. Tak 
Się stać musiało. Byłem zadłu- 
żony po uszy tak, że nawet po 
po 
pierwszym zostało mi 20 zł. 


Tragiczna śmierć adwokala 


Wczoraj 


padek. 


Pakując rzeczy przed wyjaz- 
Gralew- 
skiego natknął się w szufladzie 
na browning. Ponieważ był na- 
ładowany adwokat usiłował wy- 


dem na letnisko, adw. 


jąć zeń magazym. W pewnym 
momencie jednak nacisnął cyn- 


gial i nastąpił huk wystrzału. 


Adw. Gralewski. został postrze- 
lony w lewy bok. Zawezwany 
lekarz Pogotowia stwierdził zgon 
adwokata naskutek silnego upły- 
wu krwi. 


Przykre następstwa braku 
opieki nad dzieckiem 


W Rakowicach w budzie gmin- 
nej zabawiało się 16-to miesięcz- 
ne dziecko Zosia Bartysek. 

W czasie zabawy włożyło 
rączkę do gorącego popiołu w 
piecu odnosząc poparzenia ra- 
mienia. 

W ciężkim stanie przewieziono 
jecko do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie. 


Śmiertelna bójka na tla 
porachunków osobistych 


Pod Częstochową we wsi 


tapicer, osk. o szereg włamań | 


nan w r. 1933. Ponadto zasie- | 
dli Chaim Wagner, 1. 23, kata- | 


Zeznających świadków  prze-. 
winęło się około 25. Ponieważ i 


wydarzył się w Ło- 
i w mieszkaniu adwokata Jó- 
zefa Gralewskiego przy ul. Piotr- 
kowskiej L. 120 tragiczny wy- 


e= 


okna 3 piętra klatki schodowej | Brzeziny Duże, gmina Huta Stara 

przy ul. Solnej 8 w Warszawie | doszło do krwawej bójki między 

wyskoczyła na bruk podwórza |niejakim Sebestjanem Pijetem a 

15-letnia Cesia Artman umysło* | Janem Ciurą. 

wo chora. Pijet ugodził nożem Ciurę tak 
Młodociana samobójczyni do- |silnie, iż ten padł nieprzytomny 

znała poranienia żeber i wstrzą-|na ziemię, w drodze do szpitala 
mózgu. Ciura zma:ł. 

Artman w stanie beznadziej-| Pijetę aresztowano. 

nym odwiezieno do szpitala. | |prowadzi dochodzenia. 


Policja 


arnowem 


Onegdaj w czasie podróży z 
Tarnowa do Krakowa 25-letnia 
Janina Kapłanówna poza Tarno- 
wem oparła się o niedokładnie 
zamknięte drzwi wagonu. 

W pewnym momencie drzwi 

nie wytrzymując naporu otwo- 
rzyły się nagle, a Kapłanówna 
straciwszy oparcie wypadła z 
| pociągu. 
Wypadając, zleciała na nasyp 
kolejowy i uderzyła głową o 
kamienie tak silnie, iż doznała 
załamania czaszki. 

Podróżni którzy obserwowali 
wypadek zatrzymali pociąg i 
dziewczynę przewieziono do 
szpitala św. Łazarza w Krako- 
wie 

Stan ofiary bardzo ciężki — 
dotychczas przytomności nie od- 
zyskała. 


Spada 1 JAdzącego pociagu 


Kradzieże 


Pająkowi Stanisławowi zam. 
| przy ul. Szopena 17 nieznany 
sprawca skradł z mieszkania 
|gotówką zł. 150 oraz biżuterję 
damską ogólnej wartości 267 
| złotych. 

Mandelbaum Pesli zam. przy 
ul. Bożego Ciała 23 skradziono 
z dziedzińca wózek ręczny wart. 
40 zł. 


Surowy wyrok 
za oszczerstwo rzucone na 
sędziego 
Odroczona niedawno we lwow- 
skim sądzie rozprawa przeciw 
małżonkom Stefanowi i Broni- 
sławie Bachtom, oskarżonym o 
to, że fałszywie obwinili sędzie- 
go Dra Mikułkę o to, jakoby 
prowadząc rozprawę obraził p. 
Bronisławę, zakończyła się wy- 
rokiem skazującym Bachtową na 
1 „rok, a Bachtę na 6 miesięcy 

więzienia. 
Skazani płacząc rzewnie zapo- 
wiedzieli wniesienie apelacji. 


| Kasa rzeźni miejskiej 
rozpruta 


Wielkie wrażenie wywarł w 
mieście fakt włamania się nocy 
wczorajszej do biura lwowskiej 
rzeżni miejskiej, mieszczącego 
się w budynku parterowym. 

Mianowicie nieznani dotąd 
sprawcy po dokonaniu podkopu 
dostali się do ubikacji, gdzie 
stała kasa wertheimowska. Przy 
pomocy specjalnych narzędzi 
rozpruli kasę i zabrali znajdują- 
cą się tam gotówkę w kwecie 
około 10.000 zł. 

Powiadomiona o włamaniu po- 
licja, wdrożyła energiczne do- 
chodzenia, których dotychcza- 
sowy wynik utrzymany jest w 
jak najściślelszej tajemnicy. 


Nie mogąc poślubić biednej 
dziewczyny, pozbawił się życia 


Wczoraj rano w swem miesz- 
kaniu przy ul. Zamojskiego 3 we 
Lwowie zastrzelił się 26-letni 
Józef Adam Kokalski. 

Przyczyną tego rozpaczliwego 
kroku była nieszczęśliwa miłość, 
którą śp. zmarły zapłonął ku 19- 
letniej Zofji Dacyszynównej, cór- 
ce robotnika, zajętego w browar 
rach lwowskich. 

Matka Kokalskiego zamiesz- 
kała przy ul. Sierpowej, sprze- 
ciwiała się temu, aby;syn poślu- 
bił biedną dziewczynę. 

On jednak wbrew woli matki 
nie chciał zerwać tego stosun- 
ku i wyprowadziwszy się z do- 
mu, zamieszkał wraz z Dacyszy- 
nówną przy ul Zamojskiego. 

Przed trzema miesiącami Zofja 
zaszła w ciążę od niego i odtąd 
stale nalegała, aby czemprędzej 
stanął z nią na ślubnym kobiercu. 

Nie mogąc tego uczynić, Ko- 
kalski popełnił samobójstwo w 
obecności ukochanej. 


= o = 


REPERTUAR KIN, 
Adria: „Blond Venus" 
Apollo : „Wesoły karawaniarz” 
Atlantic: „Carmencita“ 
Bagatcla: „Królowa południa” 
Promień: „Buster żeni się" 
Słońce: „Naucz mię kochać" 
ka „Siostra Angelika, 
it: „Pieśń życia” 
Uciecha : „Zabójstwo przy ul. Margue“ 
Wanda: „Złoty moloch" 


RADJO 
Piątek, 7 lipca 1933 r. 


KRAKÓW. G. 11.57 Sygnał ezasu, 
hejsał z Wieży Marj., 12.05 Płyty gram. 
12.25 Przegląd prasy, kom. meteor., 
2.55 Dzienuik popoł., 15.00 Płyty 
gramof., kom. gosp., 16.00 Koncert z 
Ciechocinka, 17.00  Odezyt, !7.15 
Koncert solistów, 18.15 Odczyt, 18.35 
Manz. lekka, 19,05 Odczyt, 19.20 Roz- 
maitości, kom., 19.35 Program na dz. 
nast., 20.00 Koncert symf., dziennik 
wiecz. 


Dziś dyłnr nocny aptek w Krakowie : 


Szczepańska I pod „Złotym Tygry- 
sem“, Kościuszki 18 pod „Anioiem 
Stróżem*, Dłnga 66 pod „Temidą*, 
Mikołajska 4 pod „Barankiem“, Dajwór 
6 „Niebieska“, 

Dziś dyźur nocny aptek w Podgórza ; 
Kalwaryjska 27 pod „Hygeą”. 


Ze sportu 


Polska—Rumunja 

P. Z. P, P. zwrócił się z propozycj 
do K. Z. O. P. N. zorganizowania w KPR. 
ko wie międzypaństwowych zawodów 
w piłkę nożną Polska—Rumunja w sier- 
pniu. Naszem zdaniem jest, że chociaż 
jedne zawody międzypaństwowe od pa- 
ru lat winny odbyć się w Krakowie, 
gdyż Kraków od dłuższego czasu przez 
P. Z.P.N. w tym kierunku jest trakto- 
wany pe macoszemu. 


Makkabi—Unia 1:1 (0:1) 


Makkabi jak i Unia wystąpiła do 
powyżssych zawodów w swych naj- 
lepszych składach, ponieważ Makkabi 
zależało by zawody te wygrać i umoc- 
nić swe szanse na mistrza okręgu zaś 
Unia od spadku, która nawiasem mó- 
wiąc jest bardzo zagrożona spadkiem 
o klasy B. Zawody miały przebieg 
nerwewy, a gra była niezwykle ostra 
chwilami brutalna, winę tu poaosi sę- 
dzia prowadzący powyższe zawody, 
Gra sama byłą naogoł wyrównana i 
wykazała lekką przewagę Uuji, które- 
go drużyna miała jeden swych najlep- 
szych dni. 

Brzmkę dla Unji zdobył Doniczek 
po ładnej kombinacji z Miką, a dla 
Makkabi sam gracz Unji Wójcikiewicz 
(samobójcza). Sędzia p. Gauda krzyw- 
dził drnżynę Unji nie uznając 2-gą 
prawidłowo strzeloną bramkę, a sam 
miał jeden z najsłabszych dni. 


Olsza—Makkabi 


W sobotę dnia 8 lipca br. o godz. 

17 pop. na boisku Ż. K.S. Makkabi 

edbędą się zawody o mistrzostwo klasy 

R TREY K. K. S. Olsza A K. S. Ma- 
abi. 

Zawody te hndzą wielkie zaintereso- 
nie w sferach sportowych Krakowa ze 
względu że prawdopodobnie na tych 
zawodach wyłoni się mistrz okręgu. 


Ukarano graczy: 


„Na ostatniem posiedzenin W. G.i D. 
piłki nożnej ukarał: Mgr. Osieka z 
Ż. K. Makkabi i Koprowskiego z 
K. S. Grzegórsecki 6-cio miesięczną dy- 
skwalifikacją. 


Tabela mistrzostw klasy A. 
rēzerw drużyn ligowych 


Kluby gier pkt. bramki 
Wisła 1. B. 5 9 15. 3 
Garbarnia I. B. 5 7 13:10 
Podgórze 1. B. 5 2 7:13 
Cracovia I. B. 5 2 6:13 


Tabele mistrz. kl. B. 


Po ostatnich zawodąch tabelka kl. 
B. o mistrzostwo przedstawia się nast.3 


Kluby gier pkt. bramki 
Krowodrza 14 23 37:7 
Sparta 13 22 41:12 
Nadwiślan 14 17 44:19 
Z. F. G. 14 17 29:19 
Patria 13 16 35:21 
Hakadur 14 14 26:22 
Siła 14 14 31:36 
Łobzowianka 14 13 23:24 

zarni 14 13 19:21 
Orląta 12 12 20:24 
Polonia 14 8 24137 
Jutrzenka 14 5 10 52 
Hakoach 14 4 11:51 


Jak wynika z powyższej tabelki naj- 
większe szanse na zdobycie mistrzo- 
stwa w kl. B mają Krewodrza i Spar- 
ta. Dospadku najwięcej są zagrożone 
Jutrzenka i Hakoach. 


Wyjsśnienie P. Z. P. N. 


P. Z. P. N. wyjaśnił w komnnikacie 
Nr. 3, iż gracze klubu zmieniającego 
nazwę, są automatycznie zwolnieni, 
podlegają jednak ogólnym przepisom 
uchwały o kareacji z wyjątkiem zgody 
klubu, która w tym wypadku nie jest 
konieczna. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakawskioj 1 włersz. mm. 50 gr. Drobna 25 gr. za wyrar. Pronnworate mlosłączna zł. $-— wraz z ednoszoniem do doms. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 
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